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Nieprzemijające wartości
Jakość i ilość produkow anych w  gospodarstw ie rolnym 

wartości, zależy od czterech zasadniczych czynników: po­
gody, pracy, kap ita łu  nakładow ego i człowieka.

W ykładnikiem  pierwszego czynnika, to  popularne słowa 
rolnika „Jak  Bóg da, to  będzie". J e s t  w  tym wiele prawdy. 
W łaściw a pogoda w  ciągu całego roku wpływa niew ątpliw ie 
n a  plony. Pomaga ona w wysokim stopniu upraw ie i życiu 
roślin. Obfite opady zimowe sprzyjają nasyceniu się ziemi 
wilgocią, tak  po trzebną dla wiosennego rozwoju roślin. 
Przecież wczesno wiosenne zabiegi ro lnika zdążają do naj­
oszczędniejszej gospodarki wilgocią ziemi. Obfite opady 
w maju uzupełniają wyczerpujące się zapasy na  skutek  p a ­
rowania, szczególnie na glebach L ikich. N adto umożliwiają 
one rozpuszczanie i przyswajanie roślinom środków  po k ar­
mowych zaw artych w  glebie, ta k  niezbędnych dla budow a­
nia ciała rośliny, Słoneczne i naprzem ian m okre dni maja 
budzą zadowolenie i zachw yt ro ln ika nad czarującym roz­
wojem zbóż, wyrażonym  w pięknym  zdaniu: „Suchy marzec, 
m okry maj, idzie żyto jako gaj". Nie bez znaczenia jest też 
pogoda żniw. Pew ne ilości słonecznych dni ułatw iają w  w y­
sokim stopniu wysuszanie i zbiór zbóż, redukują prace 
ro ln ika do minimum w przeciw ieństw ie do mokrego lata. 
W ielkie opady w czasie żniw  nie tylko, że utrudniają je, 
narażając ro ln ika na  ciągły pośpiech, m ęczą go fizycznie 
i narażają  nadto  na p racę pospieszną i dorywczą, na pow ta­
rzanie nieraz tych samych czynności, ale i na s tra ty  pow ­
stałe  skutkiem  porastan ia  a czasem i gnicia zbóż, Zato znów 
późniejsze opady zwilżają dostatecznie glebę, pomagają 
w  jej upraw ie dalszej i sprzyjają rozwojowi poplonów. Umiar 
między słońcem a opadami jesiennymi umożliwiają właściwe 
obsiewy i dokonyw anie w ykopków  do późnej jesieni. Szcze­
gólnie w  takim  czasie jak obecny, jest to  nieocenione bło­
gosławieństwo Boże, bo umożliwia całość sprzętu  i upraw  
jesiennych. Pew na ilość opadów śnieżnych zimą chroni 
zboża przed  wym arzaniem  i zasila znowu ziemię ,w wilgoć 
wiosenną. Choćiby więc w pew nych latach dalsze czynniki, 
jak p raca  i k ap ita ł i człowiek doskonale się uzupełniały, 
pozostaną one w przypadku niesprzyjającej pogody bez 
większego znaczenia.

Drugim czynnikiem — to  praca. Bez pracy nie będzie 
kołaczy. A m erykanie mówią, że do praw dziw ego dobrobytu 
prow adzi tylko zw ariow ana praca. Intensyw ny w kład  pracy 
ro ln ika w yciska w ybitne piętno na jego zbiory. W ystarczy 
tylko spojrzeć na dwa sąsiadujące z sobą zagony gospodar­

skie. Pierwszy pracuje pilnie, drugi zbywa ziemię, Do pracy 
się nie dokłada. W szak pogodę mają równą, ale zbiory n ie­
rów ne. Jeszcze wyraźniej uwypukla się to w  hodowli. Konie 
ma słabe, krow y bez mleka, świnie jakoś dziwnie źle się szy­
kują, a drób coś zawsze marnuje. Pani domu ma ciągle jakieś 
in teresy  do m iasta i cała gospodarka jakoś dziwnie się roz­
łazi. A  młodzież, nie dopilnowana, bez wzoru pracow itości 
rodziców, leniw i również, szuka rozryw ek, goni za zaba­
wami, gra i tańczy i stale narzeka  na brak pieniędzy. 
Ogólnie zniechęceni, podejrzyw ają sąsiadów, szukają winy 
swego niedostatku, popadają w zazdrość a naw et zbrodnie.

Trzecim  czynnikiem — to kapitał. I tu  m a bez w ątpienia 
rację zdanie, że k to  smaruje, ten  jedzie. Kto ma pieniądze, 
może mieć konie, krow y, maszyny, ziarno elitę i sztuki ho­
dowlane, służbę i wygodę domową, czego pragnie. Pieniądz 
rodzi mu pieniądz. Rzecz oczywista, że przy sprzyjającej 
pogodzie i pracow itości rolnika jego k ap ita ł pom aga mu 
wybitnie na popraw ę plonów i w prow adzanie takich ulep­
szeń, o których ktoś bez kap ita łu  nie może marzyć.

Lecz w szystko to znaczy mało, jeżeli nad tym wszystkim 
nie będzie dominował czynnik czwarty, to jest człowiek. 
Ten człowiek, k tóry  ma być panem  stw orzenia, pod w a­
runkiem, by „pańskość" swą pojm ował jako działanie ro ­
zumne i dodatnie. Człowiek, to  ten duch gospodarstwa, 
k tóry  daje mu tak i a nie inny obraz. Nie pogoda, nie praca, 
nie kap ita ł rządzi gospodarstwem, ale m ocna wola, męska 
ręk a  i zdrowy rozum jego gospodarza. One to koordynują 
poprzednie czynniki, w przągają je w  m iarę potrzeby  do 
wspólnego m ianownika: umiejętnego planow ania i rozum­
nego realizow ania w ytkniętego celu. Jeden  człowiek nie 
jest drugiemu równy. Ludzie różnią się wykształceniem , 
bystrością umysłu, w ew nętrzną równowagą, stanowczością. 
W  człowieku tkw i coś, co różni bohatera  od tchórza, tyrana 
od obrońcy, geniusza od przeciętności i uczciwego od sza­
brownika. To nie są sobie rów ni ludzie. Każdy z nich ma 
swój sposób myślenia i w łasny pogląd na stw orzenie sw o­
jego świata. Co kocha jeden, nienawidzi drugi, a co ten 
umie nie potrafi tam ten. Różne są talenty, a żadnego nie 
wolno zagrzebywać w ziemię. W eźmy dla przykładu syna, 
k tóry  otrzym ał po ojcu gospodarstwo piękne, nie dorównał 
mu, nie prześcignął go, owszem po kilku latach sprowadził 
je do ruiny, do bankructw a. Na to  nie w płynęła ani pogoda, 
ani praca, ani kapitał. Te czynniki były. Syn nie dawał 
sobie z całością rady, nie był panem  sytuacji, nie koordy­
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now ał poprzednich czynników, wypuścił cugle z ręk i i uległ 
w ew nętrznem u bezwładowi. A  drugi? O trzym awszy liche 
sieroctw o, po kilku latach podniósł je w ybitnie, domostwo 
postaw ił na nogi, zaprow adził hodowlę, dostosował swoje 
gospodarstw o do wymogów chwili bieżącej. Może w tym 
idzie jednemu łatw iej, drugiemu trudniej. Takiem u w spi­
naniu się wzwyż pom aga nauka. Nie trzeba  nią gardzić 
i szukać bohaterstw a w otw ieraniu już otw artych drzwi. 
K ulturalnem u człowiekowi — gospodarzowi nie szkoda cza­
su na  szkolę, na przeczytanie gazety lub książki łachowej, 
na  uczestnictw o w odczytach i kursach, na  zw iedzenie ta r ­
gów powszechnych itp. W ten  sposób wychodzi swym po­
glądem poza ciasnotę swego podw órka, zdolbywa szerszą 
orientację porównawczą, ocenia wyniki w skali rozlegiej- 
szej, myśli, wnioskuje i postanaw ia. Lecz żeby tak  było, 
żeby do tego dojść, trzeba jednego: chcieć. Cóż z tego, 
kiedy nam  się często nie chce naw et chcieć.

Zdobywanie wiedzy fachowej ro lnika w dzisiejszej pogoni 
za Chlebem, w trudnych w arunkach powojennych nie jest 
łatw e i nastręcza dużo kłopotów . Jednakże wszystkim  
chętnym  pom aga tu  w ybitnie rań s tw o , stworzywszy szereg 
różnych szkól: powszechnych, zawodowych, rolniczych 
gminnych, powiatow ych, typu gimnazjum, liceum. D ocenia­
jąc różnorodność prac i interesów  rolnika stworzono w za­
wodowych szkołach rolniczych nadto naukę specjalności 
rolniczych, Musimy sobie w ten  sposób wyszkolić przyszłych 
specjalistów. Czas skończyć ze zdaniem  starych  konserw a­
tystów, że synowi w ystarczy się uczyć rolnictw a od ojca. 
A  jeżeli ojciec uczył się również u ojca, to na  przestrzeni 
la t około bO, w nuk umie to samo co dziadek. AWiemy jednak, 
że nie dziesiątki lat, ale niemal każdy rok  przynosi lo t­
nictw u nowe przyczynki i nowe m etody gospodarowania. 
To samo dotyczy hodowli. Rzecz zrozumiała, że na  takiej 
płaszczyźnie rozum owania nie przyczynimy się do postępu. 
Świat idzie naprzód i rolnicy muszą z nim podążyć.

Jeżeli dziś u n iektórych ludzi widzimy w yraźną pogardę 
pracy, uczciwej, rzetelnej, na korzyść nieróbstw a, speku­
lacji czy pospolitego szabru lub złodziejstwa, to. nie zawsze 
należy nam  rozgrzeszać te  nieuczciwości wojną. W ojny były 
i  będą, tak  jak byli, są i będą ludzie. W ina leży po stronie 
niewłaściwego wychowania, w samym stw arzaniu się w la­
nym  człowieka. Przecież wojnę przeżywaliśm y wszyscy, 
ale nie wszyscy gardzą pracą. Mamy przecież charak tery  
mocne, k tórych nie złam ały przesiedlenia, katorgi i w ięzie­
nia, k tóre  nie sprzedały się za miskę soczewicy praw  dzie­
dzictwa pierw orodnego, ani stali się Kainami. Dobre w y­
chowanie stw arza mocne charaktery , a te  poznajem y tylko 
w  nieszczęściu.

W ierzę, i chciałbym tę w iarę rozniecić w  Czytelniku, że 
nasze polskie szkolnictwo zawodowe oddaną sobie młodzież 
nie tylko fachowo w ykształci, przygotuje do życia, zaopa­
trzy  w klucze do skarbnicy dalszej wiedzy, pożyteczniejszą 
społeczeństw u uczyni, na kaw ałek  chleba uczciwie zap ra ­
cować nauczy, ale nadto  wychowa i w skaże, jak przez życie 
iść, by im i w szystkim  z nimi było dobrze. Rok szkolny się 
zaczął, izby szkolne się zapełniły, M łodzieżyl Ubierajcie 
złote serca w asze w charak tery  godne człowieka, umysły 
wasze rozjaśniajcie, zdobywajcie w iedzę i m ęską postaw ę 
wobec zadań, jakie społeczeństw o i Państw o na was zło­
żyło, a wy, przestępując progi szkolne, przejęliście je.

Wy, rodzice, pomagajcie im,
Walerowicz

Przez spółdzielczość do demokracji
W  roku bieżącym spółdzielczość polska obchodziła swój 

uroczysty dzień po raz 21-szy. Pierw szy obchód odbył się 
w roku 1925.

Na całym świecie św ięto spółdzielczości obchodzone jest 
w  pierw szą niedzielę lipca. Pierw sze św ięta spółdzielcze 
w Polsce odbywały się w czerwcu, by mogła wziąć w nich 
udział młodzież. Doświadczenie okazało, że nie jest to pora

odpowiednia, gdyż młodzież jest zaprzątn ięta  wówczas 
egzaminami albo bliskimi wakacjami. Przesunięto więc 
term in n a  wrzesień.

W roku bieżącym Dzień Spółdzielczości zbiegł się z p ięk ­
nym  jubileuszem  Zw iązku „Społem ", k tó ry  rozpoczął w  
tym roku 36 rok swej działalności. Przed 35 la ty  zostały 
uroczyście o tw arte  magazyny W arszaw skiego Związku S to­
w arzyszeń Spożywców, z którego to Związku pow stał dzi­
siejszy Związek G ospodarczy Spółdzielni „Społem".

Dzień Spółdzielczości nie jest tylko m anifestacją dorobku 
spółdzielczości i spółdzielczą uroczystością. Spółdzielczość 
w ystępuje z dwoma hasłam i realnymi. Pierw sze to: „Przez 
spółdzielczość do dem okracji", drugie w ew nętrznie z p ierw ­
szym ściśle pow iązane to: każdy członek zw iązku zaw o­
dowego spółdzielcą".

Obydwa hasła  nie oznaczają, że w  swej działalności spół­
dzielczość pomija wieś. Spółdzielczość izwiązała się już 
mocno z wsią i coraz mocniej się z nią łączy, stając się p o ­
m ostem  między w sią a m iastem . Podejmuje ona organi­
zację zbytu produktów  rolnika w sposób najbardziej spraw ­
ny i uczciwy, oraz dostaw ę rolnikow i w ytw orów  przem y­
słowych i miejskich po cenach, nie obciążonych zyskiem, 
a tylko minimalnymi kosztam i własnymi. Pierw sze też z w y­
mienionych haseł dotyczy jak najbardziej wsi, k tó ra  już w 
znacznym stopniu przekonała  się i przekonać się w inna 
jeszcze bardziej, że najlepsza droga do dem okracji pełnej 
prow adzi przez spółdzielczość. Bierze ona bowiem pod 
uwagę korzyść każdego człowieka, jego osobiste interesy, 
a jednocześnie wciąga do pracy grom adzkiej na zasadzie 
równych p raw  każdego człowieka.

To samo dotyczy oczywiście członków spółdzielni m iej­
skich, gdzie korzyść przynależności do spółdzielni nie od­
bija się ty lko w otrzym aniu najlepszej jakości tow aru po 
uczciwej cenie, nie tylko w możności otrzym ania zw rotu 
uzyskanych przez ispółdzielnię nadw yżek proporcjonalnie 
do poczynionych zakupów, ale i w działaniu zbiorowym, 
k tó re  jest najlepszą szkołą obyw atelską i szkołą demokracji, 
szanującej godność człow ieka i jego zdanie, szkołą, pou­
czającą do kierow ania w łasnym  losem bez oglądania się na 
jakieś inne czynniki, by one urządzały nam  życie.

Spóźniony siew 
ozimin na ziemniaczyskach.

Często się zdarza, że w skutek zbioru później dojrzew a­
jących ziemniaków, po których musimy siać zboże ozime, 
opóźniamy ich siew, a wiadomo, że każdy spóźniony siew 
rośliny, odbija się dość znacznie na jej późniejszym urodzaju. 
Dlatego trzeba  w szystko w ykorzystać, by ryzyko późnego 
siewu ozimin zmniejszyć do minimum.

Późny siew dlatego jest ryzykowny, że rośliny za mało 
mają czasu p rzed  zimą, by się mogły należycie rozwinąć, 
rozkrzew ić. T ak  np. żyto na to potrzebuje nie mniej sześciu 
tygodni dobrej i ciepłej pogody, a ozima pszenica musi mieć 
rozw iniętych przed zimą 3—5 źdźbeł na krzaku, by dobrze 
przezim ow ała. tPonieważ przy spóźnionym sieiwie naw et 
jeden dzień dużo znaczy, więc przede wszystkim  musi być 
nasza uwaga skierow ana na to, by jak najprędzej siew w y­
konać, gdy już ziem niaki sprzątnięte, przyspieszyć pracę 
i skrócić czas, a tego możemy dokonać, wykonując m echa­
niczną, przyspieszoną obróbkę roli pod  oziminy. Przekonano 
się, że n a  ziemiach lżejszych (a naw et przew ażnie na zie­
miach lżejszych upraw ia się ziemniaki), mając ro lę czystą, 
niezachwaszczoną (a tak a  pow inna by po ziem niakach 
należycie pielęgnowanych w okresie ich wzrostu), możemy 
po usunięciu naci ziemniaczanej, — dać z powodzeniem  
zam iast orki, doskonałe ^narzędzie jakim jest kultyw ator, 
dając go na krzyż. Ziemia po ziem niakach jest zwykle dość 
pulchna, to też kultyw ator bez wielkiego trudu i stra ty  
czasu spulchni i wymiesza tak ą  glebę, k tó ra  i szybciej zle- 
gnie się niż po orce pługiem i dawszy po nim bronę — już 
mamy przygotow aną rolę pod oziminy, a przy tym  nie wysu­
szymy tak  gleby, jakbyśmy to zrobili orząc pługiem, a wszak
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rola, z której dopiero niedawno zebraliśm y plon, niem a już 
dużego zapasu wilgoci tak  potrzebnego do skiełkow ania 
ozimin.

N astępnie późno siane oziminy należy zasilić nawozami 
sztucznymi i to łatw o rozpuszczalnymi, by rośliny po wzej- 
ściu*szybciej rosły, okrzepły, rozkrzew iły się przed zimą. 
Ozime zboża są czulsze od jarych na nawożenie, a znów 
pszenica ozima bardziej reaguje dodatnio na naw ożenie od 
żyta. Na lżejszych glebach ozime zboża bardziej się od­
w dzięczają za naw ozy azotowe, na piaszczysto-gliniastych
— za fosforowe, ale najlepsze rezu lta ty  osiągnięmy, stosując 
naw ozy sztuczne np. fosforowe z azotowymi luib fosforowe 
z potasowym i, a także przy zastosow aniu pełnego m ineral­
nego nawożenia.

Nawozy fosforowe są w skazane jeszcze z tego powodu, 
że w  lecie przyspieszają dojrzewanie ozimin, a prócz tego 
są odporniejsze na  rdzę zbożową i na wym arzanie w zimie.

A zotow e naw ozy w praw dzie zw iększają urodzaj ziarna 
i słomy, ale gdy ich za dużo, — przedłużają zbytnio okres 
wegetacji roślin, opóźniają dojrzewanie, co nie zawsze jest 
pożądane, a w nadm iarze użyte mogą spowodować za bujny 
rozwój i wylęganie,

Ale um iejętnie zastosow ane dawki nawozów mineralnych
— zawsze dadzą znaczne nadw yżki plonu. T ak  z doświad­
czeń przekonano się, że fosforowe i azotow e naw ozy zw ię­
kszyły plon ziarna o 53%, słomy o 19%, przy  zastosowaniu 
zaś wszystkich mineralnych nawozów podwyższył się plon 
w ziarnie o 73%, w  słomie o 30%.

W  innym w ypadku w  porów naniu z polem bez nawożenia, 
zastosow anie pełnych m ineralnych nawozów zwiększyło 
plon o 2,2 q na ha na ziemiach gliniastych, o 3,7 q na zie­
miach piaszczystych. A  gdy dano pół dawki obornika,- 
a pół dawki naw ozów  mineralnych, to urodzaj n a  glebach 
gliniastych zwiększył się na hek tarze  o 5,6 q, a na p ia ­
szczystych o 6,1 q.

Co do samego siew u ozimych zbóż po ziemniaczyskach, 
to  bardziej przestrzegać niż zwykle, by siać siewnikiem 
rzędowym o rozstępie radełek  10— 15 cm, a o ile na wiosnę 
chcemy stosow ać pielenie, w zruszanie m iędzyrzędowe, n a ­
w ożenie m iędzyrzędowe, to można siać i w  szersze rzędy 
lub „pasowo". Żyto siać na głębokość 3—4 cm, a pszenicę 
nieco głębiej (na gliniastych glebach 4— 4,5 cm, a na lekkich 
4,5—5 cm).

Siać ziarno zdrowe, w ypróbow ane n a  siłę kiełkow ania, 
czyste, dojrzałe, nie zrośnięte, przepuszczone przez tryjer, 
by oddzielić połam ane ziarna sporyszu, jak też całe ziarno 
zbóż od potłuczonego, dalej różnych groszków i chwastów.

Ziarno pszenicy należy zapraw iać (bejcować) od głowni- 
śnieci — jednym ze sposobów stosowanych w rolnictwie, 
zależnie k tó ra  z chorób pszenicy najbardziej grasuje w  danej 
okolicy.

Siać oziminy spóźnione trzeba  nieco gęściej jak zwykle 
siejemy, przyczym jak np, przy ozimej pszenicy uważać, by 
ziarno siewne z nowego urodzaju w ypociło się należycie 
w  snopie i dojrzało jeszcze po zbiorze, inaczej będzie źle 
kiełkow ać, Jeśli tego nie zrobiło się, to po omłocie trzeba 
dobrze przesuszyć na słońcu i w ietrze.

Żeby przyspieszyć podsiąkanie wilgoci do ziarna a tym 
spow odow ać jego szybsze kiełkow anie, — można po zasie­
wie dać w ałek, ale obowiązkowo dać równocześnie po tym 
lekkie  bronki po w ierzchu, by nie dopuścić do w yparow y­
w ania wilgoci z powierzchni gleby.

Nakoniec zasiane pole w ybruździć pługiem, by woda zbie­
rająca się — mogła z dolin odpłynąć nie zabagniając pola 
i ozimin n a  nim rosnących i tęp ić  szkodniki (myszy, owady 
itd.).

Najniebezpieczniejszy dla ozimin jest tak i czas przed zimą, 
gdy po zasianiu ledwie zdążą napęcznieć wodą i gdzie n ie­
gdzie skiełkow ać, a tu  chwycą mrozy i skują ziemię nim 
śniegi spadną. T aka ozimina zwykle przepadnie. Lepiej 
już w takim  w ypadku, gdy zbyt późno siejemy, nie ryzyko­
wać siania w takim  czasie, lecz jeśli już musimy siać ko­
niecznie przed  zimą, to poczekać jeszcze nieco i posiać tuż 
przed mrozami, by  ziarno było umieszczone w ziemi, lecz

nie zdążyło napęcznieć od wilgoci. T aki siew  „pod grudę" 
też jest ryzykowny ale może się udać pod warunkiem , że 
spadną śniegi niedługo. Ziarno przez zimę ochronione w ar­
stw ą śniegu przed  zbytnimi mrozami, już w czesną wiosną 
w raz z topnieiącymi śniegami, budzi się do życia i zaczyna 
się rozwijać. Podkarm ione na  wiosnę nawozam i łatw o przy­
swajalnymi, może dać niezły plon.

Inż, Br. Staniszewski

Jak należy obchodzić się 
z koniem z dostaw UNRRA

Od dłuższego czasu nadchodzą meldunki, że konie, k tó re  
rolnicy otrzymują z dostaw  UNRRA nie nadają się do pracy. 
Są tak  delikatne i nieodporne, że b- często zapadają na roz­
m aite choroby lub wręcz padają. Szczególnie dotyczy to k o ­
ni am erykańskich, k tó re  w 25°7o giną.

Przyczyną tego jest zmiana klim atu i sposobu żywienia, 
do którego nie każdy koń może przystosow ać się. Nie b ra ­
nie tego pod uwagę powoduje, że duży p rocent koni choruje 
na zapalenia płuc, ochwat, choroby żołądka itp.

Chcąc utrzym ać konia, pochodzącego z dostaw  UNRRA 
przy zdrowiu i zdolnym do p racy  należy przestrzegać n a ­
stępujących zasad:

1. Stajnia pow inna być widna, czysta i dobrze przew ie­
trzona, lecz należy unikać przeciągów, ściółkę należy dawać 
w  dostatecznej ilości (5 kg słomy), a naw óz usuwać codzien­
nie. Nie wolno trzym ać w  stajni ku r (wszy).

2. Konia pochodzącego z dostaw  UNRRA nie należy po­
zostaw iać na dworze, a szczególnie podczas deszczów, zim­
na, bo konie te bardzo łatw o przeziębiają się i zapadają na 
zapalenie płuc od czego najczęściej giną.

3. Po zakończeniu roboty, jeśli koń jest zgrzany i spo­
cony, należy go w ytrzeć, a szczególnie w  miejscach przy­
legania do ciała uprzęży kaw ałkiem  sukna, w  ostateczno­
ści wiechciem  ze słomy lub pozostaw ić uprząż na koniu 
do czasu jego wyschnięcia. Siano i sieczkę można dawać 
natychm iast, ale napoić i zadać owies lub jęczmień można 
dopiero w tedy, gdy koń wyschnie i ostygnie, co następuje 
zwykle po upływ ie 1 do 2 godzin, zależnie od pogody i s ta ­
nu zgrzania się konia.

4. Po nakarm ieniu konia nie należy go natychm iast brać 
do roboty, a trzeba  zaczekać pó ł do 1 godziny.

5. Najlepszym pokarm em  dla konia pochodzącego z do­
staw  UNRRA jest oczywiście siano i owies, jeśli jednak w a­
runki zmuszają, to można używać i sieczkę, należy jednak 
przestrzegać, by nie była ona drobna. Jeśii zam iast owsa 
dajemy jęczmień, to należy go dawać w stanie rozgniecio­
nym lub moczonym.

6. Poić konia należy przed zadaniem  owsa i przy tym 
wodą, k tó ra  była na pow ietrzu przynajmniej 1—2 godzin, 
żeby nieco ogrzała się.

7. Jeżeli zatrzym ujem y się w  drodze czy podczas roboty 
na dłuższy czas, a koń jest zgrzany, to należy go nakryć 
derką.

8. Po pow rocie konia z roboty, a szczególnie podczas de­
szczów i b ło ta należy nogi w  pęcinach w ytrzeć do sucha.

9. Czyścić konia należy codzień i tylko szczotką, zgrzebło 
zaś służy do oczyszczania szczotki i tylko w w yjątkowych 
w ypadkach stosować go m ożna do czyszczenia ciała ko ­
nia, pam iętając, że zgrzebłem łatw o ran i się skórę, co przy 
zanieczyszczeniu łatw o spowodować może zakażenie skó­
ry  i tkanek  głębiej leżących.

10. Kopyt nie należy sm arować tłuszczem  lub dziegciem, 
bo w  ten  sposób kopyto wysusza się i staje się kruchym. 
W ystarczy obmyć kopyto wodą.

11. Co miesiąc należy kopyta oczyścić, ścinając stary  obu­
m arły róg podeszwy i niedopuścić, by podkow a w rastała  
w kopyto.

12. Obchodzenie się z koniem winno być łagodne. Nie 
należy go szarpać, nie używać bez potrzeby bata  i w żad­
nym razie nie bić go po głowie, jak to n ieste ty  bardzo często 
obserwuje się u nas przy pracy  z końmi krajowymi.
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13. W  każdym  w ypadku zachorow ania konia nie należy 
leczyć samemu lub słuchać rad  sąsiada i stosować środki 
domowe, bo to nigdy dobrych rezultatów  nie daje, lecz 
zw racać się należy o pomoc do lekarza w eterynaryjnego 
i im wcześniej tym  lepiej, P, I.

Jak ihionii sis m d  stratami w inwentarzu żywym?
Jed n ą  z najbardziej wartościowych i koniecznych części 

składow ych każdego gospodarstw a rolnego jest bezsprzecz­
nie inw entarz żywy. I mimo, że żyjemy w w ieku m otory­
zacji i m echaniki ani koń ani krow a nic na swym znaczeniu 
jako' siła pociągowa czy produkcyjna nie straciły, a raczej 
jeszcze zyskały. W iadomo wszystkim, jak bardzo są dzisiaj 
poszukiwane, jak w ysoką cenę mają i jak trudno je nabyć. 
Skoro jeszcze uprzytom nim y sobie, jak w iele inw entarza 
żywego wyginęło w latach wojennych i jak katastrofalnie 
przedstaw ia się dzisiaj ich stan  ilościowy, musimy dołożyć 
wszelkich istarań, by posiadany obecnie inw entarz żywy 
przez specjalnie staranną opiekę i pielęgnację chronić przed 
dalszym ubytkiem , a w razie w ypadku być przygotow anym  
na kupno nowego.

W iadomo, że w ypadki padnięcia zw ierząt nie są odosob­
nione a ostatnio ilość ich, zwłaszcza dotyczy to koni, w zra­
sta  niepokojąco. Zrozumiałym jest, że ubytek każdego k o ­
nia czy krow y odbić się musi ujemnie nie tylko na własnym 
gospodarstw ie ale i na ogólnej gospodarce krajowej. Stąd 
też  w ynika konieczność, by każdą p ad łą  sztukę zastąpić 
jak najprędzej nową. W  większości w ypadków  n atrafia  to 
jednak na duże trudności, gdyż zazwyczaj w łaściciel zw ie­
rzęcia nie posiada potrzebnej na kupno, ta k  dużej dzisiaj 
sumy pieniędzy, a nie zawsze uda mu się uzyskać odpo­
wiedni kredyt. Pozostaje w tenczas bezradnym , gospodarka 
zaczyna kuleć i w końcu podupada nie uzyskawszy koniecz­
nej pomocy.

W ypadki te  nowymi nie są. U bytek inw entarza był 
zawsze połączony z dotkliw ą stra tą  dla jego w łaściciela i to 
też spowodowało rolników  już w dawnych czasach do łą ­
czenia się w lokalne związki wzajemnej pomocy, k tóre  s ta ­
ra ły  się pokryw ać s tra ty  zw iązane z ubytkiem  zwierząt. 
Z biegiem czasu poprzez związki cechowe w średniowieczu 
w ytw orzyło się w  ostatnim  stuleciu ubezpieczenie zw ierząt 
na życie, k tóre, oparte już o pow ażne tow arzystw a ubez­
pieczeniowe, może jedynie dać rolnikowi istotną i natych­
m iastow ą pomoc w  razie ubytku zwierzęcia.

Konieczność w prow adzenia ubezpieczenia zw ierząt na 
życie uznali rolnicy sami domagając się go niejednokrotnie 
na zebraniach i łam ach prasy  rolniczej. Również M inister­
stwo R olnictw a i Reform Rolnych doceniło znaczenia ubez­
pieczenia zw ierząt dla rolnictw a i podkreśliło n iejednokro t­
nie potrzebę i celowość tego rodzaju ubezpieczeń.

W  zrozumieniu ważności zadania w prow adził Zakład 
U bezpieczeń W zajem nych w  Poznaniu na terenie swej dzia­
łalności, tj. w W ojewództwie Poznańskim  i Pomorskim, 
ubezpieczenie zw ierząt na życie. U bezpieczane mogą być 
konie, osły, bydło rogate, świnie, owce, kozy i psy i to na 
w ypadek padnięcia względnie dobicia z konieczności.

Odpowiedzialność rozciąga się również na stra ty  pow sta­
łe z powodu ciąży, porodu lub gdy zw ierzęta w skutek  w y­
padku lub choroby stają się nieprzydatne do hodowli albo 
użytku. N iezależnie od ubezpieczenia zw ierząt na życie, 
ubezpieczenie obejmować może również odpowiedzialność 
w łaściciela buhaja czy ogiera za szkody wyrządzone przez 
te  zw ierzęta osobom trzecim, jak np. poranienie lub zabicie 
przez buhaja lub ogiera, człow ieka lub zw ierzęcia itp.

Nie mogąc w  tak  krótkim  artykule omówić szczegółowo 
w arunków  tego ubezpieczenia, odsyłam wszystkich zain te­
resow anych do C entrali lub Oddziałów wyżej wymienionego 
Zakładu względnie jego Inspektorów  Pow iatow ych w  p o ­
szczególnych m iastach powiatowych, k tó rzy  udzielić mogą 
dalszych potrzebnych wyjaśnień.

Spraw a ubezpieczenia zw ierząt na życie jest bardzo na 
czasie i w arto  się nad nią zastanowić.

Inspektor W. I. R. Michał Próchnicki

Żołędzie i kasztany jako karma 
dla zwierząt gospodarskich

W  okolicach obfitujących w  lasy dębowe lub gdzie dużo 
rośnie kasztanów , trzeba w ykorzystać obecną porę ich ' 
zbioru, by mieć na  zapas dobrą, w artościow ą paszę dla ży­
wego inw entarza. T ak  np. z 1 ha lasu dębowego możemy 
zebrać sporo żołędzi, bowiem zbiór ich w aha się średnio 
w granicach 40 q z ha. Co do żołędzi, to w praw dzie nie są 
stosunkow o bogate w  związki białkow e, k tórych w nie- 
dbłuszczonych żołędziach m am y od 3,5—6°/o, ale są  bogate 
w bezazotow e substancje (36—62°/o) z których większość 
stanow i skrobia. Straw ność sk ładników  pokarm ow ych w 
żołędziach — dość znaczna. Ponieważ żołędzie zaw ierają 
dużo substancji garbnikowych, zciągajjących, a więc przy 
ich skarm ianiu mogłyby powodować zatw ardzenie u zw ie­
rząt, dlatego zaleca się dodawać rów nocześnie pasze roz- 
w alniające, jak np. okopow e-korzeniaste, melasę, otręby 
itp. Chociaż żołędzie najbardziej nadają się do opasania 
Świn, dajemy ich na sztukę dużą 5—6 kg surowych lub su­
chych średnio 1 kg, to owcom i kozom też można dawać 
0.25—0.5 kg suchych żołędzi na dzień i sztukę, a naw et 
koniom  i bydłu dajemy, powoli je przyzw yczając do tej 
paszy — do 2 kg suchych żołędzi na sztukę. Zagranicą su­
szone i obłuszczone a następnie zmielone żołędzie są p ro ­
duktem  rynkowym, sprzedaw anym  jako pasza.

Mimochodem zaznaczam, że z wysuszonych, obłuszczo- 
nych i zmielonych żołędzi można mieć dość pożyw ną tak  
zw aną „kaw ę żołędziową", jednak w skutek  w łaśnie dużej 
zaw artości garbnika — nie należy zbytnio przeceniać ta ­
kiej „kawy", gdyż nadm ierne jej użycie nie zaleca się, zw ła­
szcza dla ludzi chorych na nerki. Chcąc przyrządzić żołę­
dzie na kaw ę, należy je opłukać, a następnie suszyć w  p ie ­
cu, aż skórka-łupina łatw o da się oddzielić, a następnie 
krajem y na  drobne kaw ałki, sparzam y parę  razy gorącą 
wodą, a potem  spalam y w  piecyku jak zw ykłą kawę.

Co się tyczy kasztanów , to w artość ich pokarm ow a zbli­
żona jest do żołędzi. Skarm ia się surowe (czasem tylko 
dla chlewni gotują je), można dawać nie rozdrobnione bydłu 
i kozom, powoli je przyzwyczając, byle były kasztany  su­
szone i obłuskane, natom iast trzodzie chlewnej —  iepiej 
dawać rozdrobnione.

Robiąc zapasy z żołędzi czy kasztanów , bardzo trzeba 
uważać, by je dobrze wysuszyć, rozścielając je na  słomie 
na przew iew nych strychach, by nie pleśniały i dosuszając 
je w piecu po wyjęciu chleba. Dobrze wysuszone żołędzie 
i kasztany naw et gdyby z czasem z lekka zwierzchu po ­
kryły  się nalotem  pleśni, mogą być zdrowe w  środku i po 
obłuskaniu ich z brunatnej łupiny — nadają się na  karm ę, 
a tak a  karm a z żołędzi i kasztanów , zaoszczędzi nam  tro ­
chę paszy treściwej. B. S.

D Z IA Ł  G O S P O D A R C Z Y

Pomoc Polonii amerykańskiej dla lotnictwa polskiego
Stowarzyszenie „The Rebuilders of Poiłaod" zorganizowało w Sta­

nach Zjednoczonych głównie wśród Polonii Amerykańskiej, 
zbiórkę traktorów, maszyn i narzędzi rolniczych, oraz koni i bydła 
■dla instytucji, szkół oraz dla indywidualnych odbiorców w Polsce.

Transportem darów amerykańskich do Polski zajmuje się UNRRA.
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych zobowiązywało się do 

skierowywania nadsyłanych darów do właściwych odbiorców 
w kraju, zgodnie z życzeniami ofiarodawców.

Według oceny Polskiej Misji Ekonomicznej w Waszyngtonie mo­
żemy otrzymać tą  drogą znaczne ilości koni (ofc. 10.000), trak to ­
rów i maszyn rolniczych.

Dotychczas nadeszło kilkanaście traktorów, a w drodze jest 
50 koni.

Spółdzielnie, organizacje wiejskie i  rolnicy, posiadający krew­
nych lub znajomych w Stanach Zjednoczonych, mogą zwracać się 
bezpośrednio listownie do mich, łub polskich organizacji i ;nisty-
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tuoji w Ameryce, z prośbą o przysłanie potrzebnego inwentarza 
żywego oraz maszyn rolniczych (traktory, pługi itp.). W fetach 
tych należy stwierdzić, że Ministerstwo Rolnictwa, i Reform R ol­
nych podjęło się dostarczenia darów właściwym odbiorcom oraz 
że wszelkie infcrmacle w tej sprawie uzyskają Polacy amerykańscy 
w Polskiej Misji Ekonomicznej w Waszyngtonie (Polish Suipply — 
Washington 9 D. C. — 2224 Wyoming Avenue N. W.), oraz w pol­
skich placówkach konsularnych i biurach UNRRA.

Konie dla szkół rolniczych
W miesiącu lipcu i  sierpniu rh. gospodarstwa skół rolniczych 

i resztówek szkolnych otrzymały z dostaw UNRRA 683 bom. 
W stosunku 'do istotnych potrzeb jest to liczba nikła; przeciętnie 
na 1 województwo przypadło 70 koni.

Szkolnictwu rolniczemu niezbędne jest co najmniej 1.000 koni, 
aby choć w części zaspokoić potrzeby gospodarstw szkolnych 
w sile pociągowej, szczególnie na Żuławach Gdańskich, Dolnym 
Śląsku, Zachodnim Pomorzu i  Mazurach.

Przyp. od Redakcji: Również województw© poznańskie odczuwa 
brak koni w gospodarstwach osadniczych, a przede wszystkim 
w gospodarstwach szkolnych.

PYTANIA I ODPOWIEDZI

Pyt. (E. U. z P.) Jak uczynić obuwie nieprzemakalne?

O d p o w ie d ź :  Oczyścić grube obuwie z błota, nasycając je roz­
tworem w ten sposób sporządzonym: Nagrzać w garnku j/i szklanki 
tłuszczu, 3 łyżki pszczelnego wosku i 1 tubkę wazeliny — wszystko 
do gorącego stanu. Po zdjęciu z ognia 'dodać 2 łyżki terpentyny 
i takim gorącym roztworem nacierać podeszwy i wierzch skóry. 
Obuwie takie będzie dla wody niedostępne, jednak błyszcz .-ć me 
będzie i dla tego używamy tego smarowidła do obuwia prostego.

Inny sposób dla każdego obuwia. Nacierać skórę czystą szczo­
teczką, maczaną w roztworze jednej części parafiny, rozpuszczonej 
w 10 częściach benzyny. Robić to na zimnu w dzień, w mieszkaniu, 
w którym nie ma ognia, by nie wybuchła benzyna, która łatwo 
zapala się od ognia.

Inny sposób też dobry. Wziąć 1le kg (125 g) łoju baraniego, do tego 
dodać 45 g wosku i  30 g żywicy i  rozpuściwszy to wszystko w 1Iq 1. 
lnianego oleju, nacierać tym płynem obuwie, a skóra będzie n ie­
przemakalna. , B, S.

K Ą C IK  DLA K O B IE T

Uwagi przed wyborem kur
Od szeregu la t jest popyt na jaja bardzo znaczny. Nie 

tylko na wsi ale i w m iastach dużo gospodarstw  hoduje kury. 
Z nadchodzącą jesienią, gdy młode kokoszki dorosły, trzeba 
zlustrow ać tę  mniejszą lub w iększą gromadę niosek, —- stare 
kury, jeżeli wydajność jaj słabnie, zastąpić młodymi, k tóreby 
opłacały drogą paszę.

Hodowla ku r najw iększe postępy zrobiła w Ameryce, k tó ra  
w yprodukow ała z jednej strony kury  lżejsze o rekordow ej 
wydajności jaj, a z drugiej strony kury  cięższe, szybko się 
rozwijające, specjalnie na zabicie. S tandartow e typy, wycho­
wane przez w ielkie fermy Am eryki Zachodniej w okręgu 
W ashingtonu, białe Leghorny oraz w ychowankowie w schod­
nich w ybrzeży północnej Am eryki w okręgu Rhode Island, 
znane u nas pod nazwą karm azyny, rozpowszechniły się na 
całym świecie.

Byłoby jednakże lekkom yślnym  wydać dużo pieniędzy za 
jakieś standartow e jednostki, nie biorąc pod uwagę w jakich 
w arunkach one tylko mogą prosperow ać. Ileż im portów u nas 
zdegenerow ało się już w  drugim lub trzecim  pokoleniu!

T ak  modne kiedyś M inorki, Plymouth Rocks praw ie zupeł­
nie znikły.

Najwięcej rozpowszechnioną rasą są dzisiaj białe Leghorny. 
W ywodzą się one od białych w łoskich kur z okolic Livorno, 
k tóre  A m erykanie przew ieźli p rzed  stu la ty  do swych sław ­
nych ferm Tancred, Hanbón i Hollywood. Przy wychowie

Leghornów kładli A m erykanie główny nacisk na wydajność 
jaj — o wagę mięsa nie chodziło.

Przeciętna wydajność jaj wynosi u Leghornów w  dobrze 
prowadzonych gospodarstw ach 160— 180 jaj, dochodzi jed­
nakże do 200 naw et 225, Ze wszystkich ras białe Leghorny 
zimą najwięcej dają jaj.

W aga Leghornów dochodzi po dwóch latach do 2 kg, dziób 
i nogi żółte, oczy czerwone, grzebień delikatny, równo ząb­
kowany, łebek mały, foremny.

Jednakże nie wszędzie będą białe Leghorny prosperow ać. 
Mają one w ielkie wymagania co do kurników, wyżywienia, 
a przede wszystkim muszą przebyw ać dużo na wolnym po ­
wietrzu, lubią dużą przestrzeń, gdzie trzym ają się w dużych 
stadach.

Pewnym  przeciw ieństw em  do białych Leghornów są kury 
Rhode Island. Prosperują one tylko w małych grupkach, 
w dużych gromadach spada ich wydajność jaj. Paszy potrze­
bują o w iele więcej jak lżejsze rasy. W aga ich dochodzi już 
w pierwszym  roku jesienią do 2,2 kg!

Znanym jest każdej gospodyni, że wychów Rhode Island 
czyli karm azynów  jest bardzo trudnym, zresztą wydajność 
jaj dobra.

W  Am eryce i w Danii rozpowszechniona jest hodowla b rą­
zowych Livornerów, o upierzeniu przypom inającym  trochę 
kuropatw ę. Pochodzą one tak  jak Leghorny z Livom o w pó ł­
nocnych W łoszech i zawdzięczają również hodowcom am e­
rykańskim  swój rozwój. Koguty brązowych Livornerów mają 
plecy czerwone, skrzydła ciemnozielone, piersi o m etalicz­
nym czarno-zielonym kolorze. Dziób ciemno sząry, nogi żółte.

Brązowe L ivornery nie są tak  wymagające co do >paszy 
i opieki jak białe Leghorny, w ogóle są odporniejsze,

W  konkursow ych próbach wydajności jaj daw ały brązowe 
włoskie L ivornery w pierw szym  roku nośności 191 jaj wagi 
57,1 g a białe Leghorny 203 jaj wagi 58,2 g. Że brązowe 
L ivom ery są polecenia godne dowodzi wymagająca się ich 
hodowla w Danii, gdzie każda hodowla przechodzi ostre 
próby nim zostaje uznaną.

Ze wszystkich ras są najwięcej zbliżone do naszych Zie­
lononóżek, których hodowla w czystości rasy jest tak  bardzo 
pożądaną i k tó ra  niejedną modę i reklam ę przetrzym a.

Cz.

Utrwalenie włoszczyzny na zimę
Powszechnie stosowanym  na wsi sposobem przechow y­

wania włoszczyzny na zimę jest kopcowanie, wzgl. sk łada­
nie jarzyn do piwnicy. Są jednak i inne sposoby w  "użyciu 
bardzo praktyczne i dlatego w arto  się z nimi zapoznać, 
szczególnie jeśli nie posiada się odpowiedniej piwnicy.

Pierwszy sposób to  solenie warzyw, drugi suszenie. Do 
solenia bierzem y wszelkiego rodzaju włoszczyznę a mia­
nowicie p ietruszkę, marchew, selery, pory, kapustę włoską, 
można dodać również kalafiory i kalarepę. W szystkie w a­
rzywa czyścimy dokładnie, rozdrabniam y i przepuszczam y 
przez maszynkę do mielenia mięsa. Następnie dodajemy do 
zmielonych warzyw soli i wymieszawszy dobrze ubijamy 
m ieszankę szczelnie w garnuszku kam iennym  lub słoju.

Zawiązujemy i odstawiam y w  chłodne miejsce. M ieszanka 
pow inna ibyć w  tym stopniu słona, żeby jarzyny nie ukisły, 
tylko zachowały smak świeży. Używając, należy je goto­
wać w zupie, tak  jak śwież, ale oczywiście krócej — solić 
zupy nie potrzeba. Dwie do trzech łyżek mieszanki w ystar­
cza na garnek zupy dla 4—5 osób. Po zaprawieniu zupy do­
dajemy suszonego kop/erku, względnie suszonych listków  
maggi lub pietruszki.

Zieleninki przeznaczone do suszenia kroim y drobno i su­
szymy na  piecu. Po ususzeniu najlepiej rozkruszyć i p rze­
chowywać w słoiku szczelnie zamkniętym. Powinny zacho­
wać kolor zielony.

O ile chcemy mieć ładny susz w arzywny na zimę, należy 
w ybrać dorodne warzyw a, starannie oczyścić, pokroić w 
p lasterki, wrzucić na  5 m inut do wrzącej wody, osączyć na 
sicie i rozłożyć na ramach. Ramy do suszenia najlepiej zro­
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bić z cienkich deseczek, okorowanej w ikliny lub też ob­
ciągnąć ram y kaw ałkam i starych firanek lub muślinu. P o ­
wszechnie używane blachy do suszenia się nie nadają po ­
niew aż pow ietrze nie ma dostępu od dołu. Ramy powinny 
być równej wielkości i zaopatrzone w  m ałe nóżki, aby moż­
na  staw iać jedną nad drugą, pozostaw iając nieco wolnej 
przestrzeni, pom iędzy ramami, W  teń  sposób przyrządzone 
ram y zabierają mało miejsca na kuchni i mogą być z p o ­
wodzeniem  również wsuwane do pieca chlebowego.

Je s t kilka sposobów suszenia, a mianowicie: 1. na słońcu, 
w naszym  klim acie sposób możliwy tylko do zastosow ania 
latem  i wczesną jesienią; 2. suszenie na piecu, bardzo p ra Ł 
ktyczne, bo zawsze i wszędzie możliwe do zastosow ania; 
3. suszenie w  p iecu  po  chlebie. Susząc w  piecu należy p a ­
m iętać o pozostaw ieniu drzwiczek otw artych, aby wilgoć, 
k tó ra  się musi z suszącej jarzyny ulotnić, nie zbierała się 
w piecu w formie pary. Należy pam iętać, że suszenie polega 
tylko na usunięciu zbytniej wilgoci, a zachowaniu wszelkich 
innych składników  odżywczych w suszu. D obry susz jest 
elastyczny, w  żadnym w ypadku nie pow inien być p rzepa­
lony wzgl. przesuszony. Proces suszenia powinien być mo­
żliwie jak najkrótszy a w czasie -suszenia należy p rodukt 
chronić od zabrudzenia, kurzu i much. O ile suszymy na 
ramach, w ystarczy przykrycie górnej w arstw y muślinem. 
Ramy należy co pew ien czas przestaw iać, alby p rodukt 
schnął równom iernie.

Przechow yw ać susz należy w w oreczkach celofanowych 
zaklejonych, w w oreczkach płóciennych, w pudełkach m e­
talowych lub w  skrzynkach zamkniętych.

Przed użyciem suszu należy go najpierw  w ypłukać w zim­
nej wodzie, następnie go nalać w odą letnią i moczyć od 1 
do 3 godz. Gdy dobrze wodę wchłonie i napęcznieje, należy 
go gotować w  tej samej wodzie w której się moczył.

Suszonej zieleniny się nie płucze i dlatego należy ją w  cza­
sie suszenie specjalnie chronić przed  muchami i kurzem.

Prym ityw ny sposób suszenia polega na nizaniu p la s te r­
ków warzyw, grzybów, owoców wzgl. całych owoców i ca­
łych grzybów na  sznurki, n itk i lub wiklinę. W ianki takie 
należy suszyć tylko nad piecem, bo proces suszenia trw a 
naogół dość długo i ponadto trudno p rodukt uchronić przed 
zabrudzeniem.

I. B.

Jeszcze o pomidorach
Pomidory zawierają znaczne ilości witamin A i C bardzo po­

trzebnych dla organizmu ludzkiego. Sezon pomidorów należy wy­
korzystać w całej pełni. Oto wskazówki przyrządzania tego 
owocu:

Salała pomidorowa
Wymyte pomidory, obrane ogórki i surową cebulę pokrajać w 

cienkie plastry, wymieszać z kwasem ogórkowym, posolić, dodać 
mielonego pieprzu i pokropić oliwą. Podawać jako jarzynę.

Nadziewane pomidory
Większe pomidory obmyć, przekrajać na pól, wydrążyć i na­

dziać sałatę jarzynową z majerankiem. Można również nadziać 
drobno siekaną cebulkę zmieszaną z solą, pieprzem, octem, oliwą 
i odrobiną musztardy. Podawać jako zakąskę.

Faszerowane pomidory
Wydrążyć duże pomidory. Przyrządzić farsz z duszonego mięsa 

z konserw jak na pierożki, napełnione farszem pomidory ułożyć 
do rondla z tłuszczem, posypać tartą bulką i: dusić w gorącym 
piecu przez 15 minut. Podawać z makaronem lub kartoflami.

Jajecznica z pomidorami
Średnie pomidory, krajane jak na sałatkę ułożyć na gorącej pa­

telni z tłuszczem, poddusić, wlać jajecznicę, odstawić na wolny 
ogień aż jajecznica zgęstnieje. Podawać z całymi kartoflami.

Zupa pomidorowa
Oddzielić z pomidorów na zupę jedną trzecią część, skręcić 

przez maszynkę, przecedzić sok i odstawić. Gdy normalnie przy­
rządzona zupa z reszty pomidorów jest gotowa do wydania, wlać 
surowy sok. zupę odstawić nie gotując.'Tak przyrządzone zupy 
pomidorowe są pożywniejsze, gdyż zawierają większą ilość wita­
min A i C i kwasów organicznych.

Z LITERATURY ROLNICZEJ

Ważne dla rolników, zarządów ośrodków rolnych oraz 
nauczycieli szkół rolniczych wszelkich typów!

Dwie doskonałe książki z dziedziny nawożenia i hodowli zwierząt. 
Prot. Dr B Niklewski ■— Jak  nawozić glebę?

sir. 96 z 27 ryc. i fot. —- Cena 100 zł.
Prof. Dr Z Moczarski •—■' Hodowla zwierząt — (w druku)

s tr  ok. 320 z 18 ryc. — Cena 350 zł.
Zamówienia skierowywać do składu głównego Księgarni, Ludo­

wej, Poznań, ul. Paderewskiego 6, wpłacając należność na konito 
PKO — V — 1120.

Wydawca — Instytut Naulkowo-Wydawniozy Ruchu Ludowego 
„Polska", Poznań, ul. Limanowskiego 15 a.

K O M U N I K A T Y
WOJEWÓDZKIEGO URZĘDU ZIEMSKIEGO

Uchwala Rady Ministrów w sprawie szkolnictwa rolniczego
W dniu 1,2 września rb. Rada Ministrów uchwaliła następujące 

zasady w zakresie szkolnictwa rolniczego: -
1. Organizowanie i prowadzenie szkolnictwa rolniczego, z wy­

jątkiem szkolnictwa wyższego, należy do Ministerstwa Rol­
nictwa i Reform Rolnych przy jednoczesnym zagwarantowa­
niu uprawnień Ministra Oświaty w odniesieniu do szkolnictwa 
rolniczego, wynikających z konieczności zapewnienia jedno­
litości publicznego systemu oświaty i wychowania narodowego.

2. Do kompetencji Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych należą 
wszystkie sprawy, związane z zakładaniem i prowadzeniem 
szkół i kursów rolniczych, przy czym sprawy zasadnicze, jak:
a) Wydawanie zasadniczych przepisów ustrojowych, dotyczą­

cych szkolnictwa rolniczego,
b) ustalanie programów nauczania i wychowania,
c) ustalanie sieci szkół rolniczych,
d) określenie zasad kwalifikacji nauczycieli wymaga uzgod­

nienia z Ministrem Oświaty.
3. Do kompetencji Ministra Oświaty należy ogólny nadzór pe­

dagogiczny nad szkolnictwem rolniczym, a w szczególności:
a) współpraca z Ministrem Rolnictwa i Reform Rolnych 

w zakresie określonym w punkcie 2, decyzje w tych spra­
wach wymagają zgedy obydwóch Ministrów, a wydawane 
przepisy będą ogłaszane w dziennikach urzędowych oby­
dwóch Ministerstw,

b) wydawanie orzeczeń w sprawie uprawnień absolwentów 
szkół rolniczych do przechodzenia do szkół wyżej zorga­
nizowanych,

c) badanie przez swych upoważnionych do tego celu przed­
stawicieli, w porozumieniu z właściwymi organami Mini­
stra Rolnictwa i  Reform Rolnych, poziomu organizacyj­
nego, naukowego, wychowawczego szkół i kursów rolni­
czych, wobec konieczności koordynacji szkolnictwa rolni­
czego z całokształtem szkolnictwa, w związku z tym będzie 
Ministrowi Oświaty przysługiwać prawo przedstawienia 
Ministrowi Rolnictwa i Reform Rolnych opinii i wniosków 
dotyczących stanu szkolnictwa rolniczego, względnie zmian 
podyktowanych koniecznością zapewnienia jednolitości 
pclityki szkolnej

d) ocena i zatwierdzenie dla użytku w szkołach rolniczych 
podręczników i książek pomocniczych dla przedmiotów 
ogólnokształcących i społecznych odbywa się w komisjach 
ocen Ministerstwa Oświaty, przedmiotów zawodowych zaś 
w komisjach Ministerstwa Rolnictwa i  Reform Rolnych, 
przy wzajemnym współudziale przedstawicieli obu mini­
sterstw  w tych komisjach.

4. Nauczyciele szkół rolniczych będą podlegać przepisom prag­
matyki, którym podlega nauczycielstwo szkół, należących do 
resortu Ministra Oświaty.

5. Minister Rolnictwa i Reform Rolnych dostarcza przaz swoje 
podwładne organy właściwym organom Ministerstwa Oświaty 
odpowiednich materiałów informacyjnych, niezbędnych do 
prowadzenia ewidencji całokształtu szkolnictwa przez Mini- 
steistw o Oświaty.

6. Przekazanie Ministrowi Rolnictwa i Reform Rolnych szkół 
rolniczych łącznie z majątkiem i kredytami, zatwierdzonymi 
w odnośnym dziale budżetu Ministerstwa Oświaty, nastąpi 
do dnia 1. X. 1946 r.

7. MŁr.istrom Oświaty oraz Rolnictwa i Reform Rolnych po- 
rucza się opracowanie i przedłożenie Radzie Ministrów odpo­
wiednich dekretów opartych na powyższych zasadach.
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Ceduła Giełdy
Zbożowo-lowaruwei w Poznaniu

z dnia 2 października 1946 r.
C eny  p rz e c ię tn e  na terenie Województwa Poznańskiego, 

płacone rolnikom za dostawy w mniejszych ilościach (nie wago­
nowych), w zł za 100 kg:

Żyto 1250—1350; pszenica 2300—2400; jęczmień ,past. 900—1000; 
jęczmień przemysłowy 1000—1100; jęczmień browarowy 1150— 
1250; owies pastewny 900—1000; owies przemysłowy 10O0—1150; 
mąka żytnia 9O"/o bez opakowania 3500—3600; mąka pszenna 
80 bez opak. 3500—3600; otręby żytnie i pszenne bez notowań; 
kasza jęczm. łamana bez opak. 1700—1750; groch Wiktoria 2100— 
2550; groch zielony 2000—2300; fasola bez notowan; rzepak ozi­
my 5900—6200; rzepak jary bez notowań; siemie lniane 5700 — 
6200; ininaka 4500—5000; gorczyca 4000—4500; mak niebieski 
9500—11500; ziemniaki fabryczne 240—260; ziemniaki jadalne 
270—290.

Tendencja dla zbóż chlebowych stała, pozostałych spokojna.

Hleislfie targowisko zwierzęce
Urzędowe sprawozdanie targowe komisji notowania cen.
Dnia 1 października br. płacono za 100 kg żywej wagi: (Ceny 

loco targowica Poznań).
I. B y d ło  ■— A. Woły: Mięsiste tuczone starsze 7400—7800; 

miernie odżywione 6500—-7000. B. Buhaje: Tuczone mięsiste 
8200—8400; nie tuczone, dobrze odżywione starsze 7400—7800.
C. Krowy: Wytuctzone pelnomięsiste 9400—10000; tuczone mię­
siste 8600—9000, nietuczone dobrze odżywione 7400—8000; mier­
nie odżywione 6200—7000. D. Cielęta: Dobrze odżywione 9400— 
9800; miernie odżywione 8000—8800. Ił. O w ce — Dobrze od­
żywione 9400—9800;.miernie odżywione 6000—6800. 111. Ś w inie 
(tuczniki —- Pelnomięsiste od 120 do 150 kg żyw. wagi 18200— 
18800; pelnomięsiste od 100 do 120 kg żyw. wagi 17400—18000; 
pelnomięsiste od 80 do 100 kg żyw. wagi 16400—16800; mięsiste 
świnie ponad 80 kg 15800—lózOO.

Przebieg targu ożywiony.

Ceny orientacyjne
płacone na rynku w Poznaniu w dniu 8 października 1946 roku.

W a rzy w a  — za pól kg: ziemniaki 2—-3 zl; cebula 20 izl; po­
midory 12—20 zł; buraczki 5 zl; marchewka 5 zł; kalarepa 5 zł; 
ogórki 10 zł sztuka; pietruszka 5 zł pęczek; pora 3—-5 zł sztuka; 
selera 15 zł pół kg; kapusta zw. 5—10 zł główka; kapusta wioska
10 zł główka; kalafior 10—35 zł główka.

O w oce — za pó kg: jabłka 35—45 zł; gruszki 40—50 zł. 
G rzyby  — za pół kg: kurki 20 zl; prawdz. 35—50 zl. 
N a b ia ł:  pół kg masła 240 zl; twarogu 50 zł; jajko 14 zł; litr

mleka 24 zł.
D rób: Kura 300 zł, kurczę 170 zł; kaczka stara 280—300 zł; 

gęś młoda 180—300 zl; gęś stara 400 zł.

Ceny ogłoszeń
Dla poszukujących pracy i zaginionych rodzin 5,— zł za jeden 

wyraz. Słowa tłustym drukiem podwójnie.
Wszelkie inne ogłoszenia 10,— zł za jeden wiersz milimetrowy 

jednołamowy.
Ogłoszenia w tekście redakcyjnym 50% drożej.
Przy powtarzających się ogłoszeniach odpowiedni rabat.

T re ś ć . Walerowicz: Nieprzemijające wartości. Przez spół­
dzielczość do demokracji. Inż. B. Staniszewski: Spóźniony siew 
ozimin na ziemniaczyskach. P. 1.: Jak należy obchodzić się 
z koniem z dostaw Unrra? M. Próchnicki: Jak chronić się przed 
stratami w inwentarzu żywym. B. S.: Żołędzie i kasztany jako 
karma dla zwierząt gospodarskich. Dział gospodarczy. Pytania 
i odpowiedzi. Kącik dla kobiet. Uwagi przed wyborem kur. 
Utrwalanie włoszczyzny na zimę Pomidory. Z literatury -rol­
niczej. Komunikaty Woj. Urzędu Ziemskiego. Dział handlowy. 
Ogłoszenia.

Radioodbiorniki - lampy radiowe
p o le c a  k u p u je

R A D IO -E L E K T R O  i 29
Poznań, Św. Marcin 75 - - Telefon 25-82

Ś  Wszelkie
|  koniczyny i trawy oraz wszelkie nasiona |

przyjmuję
d o  c z y s z c z e n ia

g na moich specjalnych sortownikach i tryjerach §
Dogodne warunki podług umowy,
przyczym zaleca się przyspieszyć 128 §
nadsyłanie partyj przed sezonem.

i  T e l e s f o r  O t m i a n o w s k i  i
|  S p e c ja ln y  sk ła d  n a s io n

Tel. 31-82 w Poznaniu, ulica Szkolna 9. Tel. 31-82 §

— M ateriały Bielskie ZZZZZZZZ
na

u b ra n ia ,  k o s t iu m y  i p ła s z c z e
n a jk o r z y s t n ie j  p o le c a

W. Iro ja n o w « k i
P o z n a ń ,  Ś w . M a r c in  18 — t e le f o n  4 3 -5 5

Nasiona Oleiste
R z e p a k

R z e p ik
G o r c z y c ę

M a k
133 K o n o p ie

S ie m ie  ln ia n e
Kupujemy Prosimy o próby

„N asiona"
J e z i o r k o w s k i  i S-ka
Poznań, ul. Mielżyńskiego 19 -- Tel. 23-77 i 23-25

| 1: 111111111111111II111111 <, 11 ■ ■■•■ i ■ I ■ i II ■ ■ I ■ ■ I ■ > > ■ > > 111 >■ > ■ ■ > • • l i I ■ 1111111111111II111111III ■ 111II111111111111111111111111a 1111II IIItl IIIIII11 (I Uli 11 ll.ll III I

1 Drzewa owocowe mrozoodporne (
j krzewy jagodowe oraz drzewa i krzewy ozdobne j
i 134 poleca

1 Państw ow e Gimnazjum Ogrodnicze |
w  Koźminie

^iiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiii ni nimmi"nim i u mu iii i i i tniłiiiinmimim tm iiimnmiuHunimmiuini B
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Qa.cdeCa&ę M ę s k ą  i  cM ap ięC ty  ~  Eleganckie płaszcze dla Pań — Materiały bielskie w najnowszych 

deseniach — w y tw o r n ą  b ie l i z n ę  d a m s k ą  i m ę s k ą  w n a jw ię k s z y m  w y b o r z e

Poznań.. W rocławska 22 
nar. ul. Szkolnej

poleca znana ad lat PiwnaEDWARD MICHAELIS
Największy skład! Największy wybór! Najniższe ceny! Telefon: 22-14 i 16-54

ZMaszyny I narzędzia rolnicze
R O L N I C Y !  W ramach akcji „PRZEMYSŁ DLA WSI“ usprawnione zostało rozprowadzanie 

narzędzi pracy oraz w s z e l k i c h  a r t y k u ł ó w  ż e l a z n y c h
wchodzących w zakres Waszych potrzeb.

Zwracajcie się zatem <lo miejscowych "

SPÓŁDZIELNI ROLNICZO-HANDLOWYCH o ra z

GMINNYCH SPÓŁDZIELNI SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ
które Wam zapewnią szybką, sprawną i fachową obsługę po cenach ściśle ustalonych.

„Społem"
Związek Gospodarczy Spółdzielni ( R. P. 
Okręgowy Oddział Rolniczy w Poznaniu,

ul. Armii Czerwonej 12. Teł. 3220

130 W B /  B  B I  B i  owczą stale kupuje i wymienia |
B f i l f  W '  W  P U  I r  na w łó c z k ę  s z y d e łk o w ą  ■ 
W W JśaM i maszynową w różnych kolorach |

,  Poznań, ul. Roosevclla 19, telefon 70-5? H 
Oddział W Bydgoszczy, Dworcowa 54, tel. 33-13 gg

U kkUkJUkkUkkUUUkkkkUkk

iF ro d u fc lu  r o l n e J K a s io n a
Kupuję stale:

Rzepak oraz rzepik zimowy, rzepik letni, rydz, mak 
niebieski 1 biały, gorczycę oraz siemię lniane.

Poza tym wszelkie zboża jak: żyto, pszenica, 
125 jęczmień, owies oraz groch Wiktoria i polny, w par-

jach wagonowych i drobnicowych.
Proszę o złożenie opróbkowanych ofert.

Kazim ierz Podlew ski
Poznań, ul. Szewska 21 — telefon 2123 i 2124

n M n r t n n n n n n n n n r in n n n n r ó .n

K u p u j e m y  «
SC SC
H olej lniany, siemie lniane, pokost lniany w każdej ilości H
SC SC
~ Ofeity: k

131
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Skład Farb i Lakierów 
Fr. G ogulsk i i S-ka

x Poznań, Wrocławska 15n <
.U U k J U U M U U U U U M k J k J U U U U U U U k J U U M U U U U U k lU U U k J U U t I  k n n n n n k k n n r k n k T - - ————— ———

Telefon 35-35 «
k. k« k. fc. kk kaka k. ka .<■ k n n n k k n n n k k rk k k r

Gospodarstwo Szkolne Gimnazjum roln. w Izbicku pow. 
Strzelce, Śląsk Opolski, przyjmie od zaraz 3 praktykantów. 2

Wydawca: Wojewódzka Izba Rolnicza / Organ Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego, Wojewódzkiej Izby Rolniczej i Wojewódzkiego 
Związku Samopomocy Chłopskiej w Poznaniu / Redaguje Komitet Redakcyjny / Redaktor: Bogusław Swinarski,, Wojewódzki Urząd 
Ziemski, Wydział Oświaty Rolniczej, Poznań, Plac Wolności 14, telefon 16-86 / Administracja: Poznań, ulica Grottgera 4 (Woje­
wódzka Izba Rolnicza, telefon 76-85) / Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu K -17016


